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FENY OGŁOSZEŃ:
za. wiersz milimetrowy 
urzed 1 zloty, w te/tseie 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
one ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070

Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-1/7, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.
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jsaassa

,,Schutzstaffel“:
Jes t to przyszła policja „III 

Reichu“ oraz grupy samochodowe i 
lotnicze. Istn ieje również szef szta­
bu, gen. inspektorowie oraz adjutan-

ci i referenci sztabu.
Cały powyższy aparat służy -ZQ- 

komo tylko dla celów agitacyjny:;h 
i dla celów bezpieczeństwa partii.

i f  AM

Oddziały hitlerowskie n i  wzór dawnej armii niemieckiej
BRYGADY I DYWIZJE, GRUPY SAMOCHODOWE I LOTNICZE.

M ONACHJUM , 8. 12. Ukazał 
się rozkaz H itlera w sprawie stacjo 
nowania oddziałów szturmowych, 
zaw ierający plan organizacyjny je­
dnostek szturmowych, odpowiada­
jący w zupełności organizacji arm ji 
przedwojennej. Zmienione zostały 
jedynie nazwy i tak, 2 — 3 „Trupp“
(pluton) stanowią „Sturm “ (kompa­
li ję). K ilka „S t u r  m ó w':; 
stanowią „Sturm bann“, (300 
— 600 ludzi, — (baon), 3 Sturmban- 
ny  stanowią „S tandarte“. (100n do 
3000 ludzi — pułk). Przewidziane 
są nawet brygady j dywizje „legal­
nej brunatnej arm ji“. „Untergrup- 
pe1’ i „Gruppe“. Prócz wyżej wymię 
uionych jednostek, istnieją formacje

Wyrok w procesie brzeskim około 20 stycznia

DELEGACJA LEGJONISTÓW POJE- 
CHAŁA DO WŁOCH.

WARSZAWA, 8. 12. Dzisiaj wyje­
chała do Włoch delegacja zarządu 
głównego związku legjonistów pol­
skich w osobach płk. Beliuy - Praż,mow 
skiego, prezydenta Krakowa, posłów; 
Madeyskiego, Pochmarskiego, S ta r/a l­
ka, Wojciechowskiego, radcy Starzew. 
skiego i Morstina.

Delegacja związku legjonisfów uda­
ła się z rewizytą do związku narodo<v-> 
"•o ochotników włoskich.

WARSZAW A, 8. 12. (wl.) W e­
dług opinij sfer rządowych, wyrok 
w procesie brzeskim zapadnie dopie­
ro około 20 stycznia p. r.

Do tego czasu przeciągnie się 
przewód sądowy i związane z tern

formalności prawne.
Z oskarżonych ostatnie słowo wy 

głosić m ają tylko pp. Witos i I.do­
berman.

Inni oskarżeni przemawiać nie 
będą.

KONFISKATA KSIĄŻKI O BRZE­
ŚCIU.

WARSZAWA, 8. 12. (wł.) Komisa- 
r ja t  rządu skonfiskował dziś nakład 
świeżo wydanej książki o procesie tuze- 
skim, zawierającej poza aktem  oskar­
żenia i obszerny wstęp.

W łaśnie ten wstęp pióra adw. Hof- 
mokl - Ostrowskiego, autora książki, 
nległ konfiskacie.

Posiedzenie sejmu w czwartek
PIERW SZE POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ.

60 M ILJ. ZŁ. STRAT NA SPADKU 
FUNTA.

WARSZAWA, 8. 12. (wł.) Organiza 
cje przemysłowe górniczo - hutnicze 
obliczyły, że s tra ty  poniesione prz**a 
ten przemysł na spadku funta angiel­
skiego, wynoszą 60 milj. złotych.

WARSZAWA, 8. 12. W nadcho 
dzący czwartek zostaje wznowiona 
sesja zwyczajna parlamentu.

O godz. 10-ej rano zbiera się sej­
mowa komisja budżetowa pod prze­

wodnictwem pos. Byrki i rozpoczy­
na prace nad preliminarzem budżet® 
wym na 1932-33 r.

Na godz. 4-ą popoł. wyznaczone 
zostało plenarne posiedzenie sejmu.

Program wizyty ministra Zaleskiego w Londynie

NOWE UREGULOW ANIE PR ZE Pl- 
SÓW WALUTOWYCH W A USTRJL

WARSZAWA, 8.12. A ustrjackie roz­
porządzenie rozrachunkowe, oznacza 
nową próbę uregulow ania polityki han 
dlowej i walutowej A ustrji.

A ustrja będzie zakupywać w każ- 
dem państwie tylko za taką sumę, za 
jaką sama wywozi do tego kraju.

Rząd austrjacki zamierza zawrzeć 
umowy rozrachunkowe tego rodzaju z 
możliwie największą liczbą państw. 
Narazie zamierza się wprowadzić tylko 
dwa w yjątki: mianowicie dla polskie­
go węgla kamiennego, oraz dla węgier­
skiego zboża i bydła, za co A ustrja bę­
dzie płacić niezależnie od clearingu 
wolutą dolarową.

WARSZAWA, 8. 12. Minister 
Zaleski wyjechał z W arszawy do 
Londynu z wizytą oficjalną do rzą­
du W ielkiej B rytanji, w towarzy­
stwie dyrektora gabinetu p. Szumią 
kowskiego.

M inister Zaleski udał się do Lon 
dynu drogą bezpośrednią przez Ca­
lais i przybędzie na miejsce w śro­
dę, j. dziś o godz. 7-ej wiecz.

W Londynie oprócz wizyt j kon 
ferencji przewidziany jest obiad u

m inistra spraw zagranicznych p. Si 
mona, ohiad w ambasadzie polskiej, 
śniadanie u b. m inistra spraw za­
granicznych, lorda Readlnga i w 
piątek dn. 11 b. m. w godzinach po­
łudniowych — posłuchanie u króla 
Jerzego V.

Z Londynu wyjedzie minister 
Zaleski w sobotę, o godz. 11-ej rano 
i przybędzie do W arszawy w nie­
dzielę wieczorem.

BIER N Y  OPÓR PRZECIW K O  
BILETOM  URZĘDOWYM

stosują właściciele autobusów łódz­
kich.

ŁÓDŹ, 8. 12. W związku z wprowa­
dzeniem biletów urzędowych komunii 
kacji autobusowej, właściciele autobu­
sów na terenie województwa łódzkiego 
zastosowali bierny opór.

Wszystkie autobusy przychodziły do 
Łodzi puste i puste odjeżdżały do 
swoich stałych miejsc, pobytu. Wicia 
osób nie mogło wyjechać do pobliskich 
miejscowości.

Odbyło się zebranie właścicieli auto­
busów, na którem  zapadła uchwała 
zwrócenia się do województwa z prośbą 
o wprowadzenie ryczałtowego podatku, 
drogowego, jak  się to dzieje w woje­
wództwie kieleckiem i poznnń=kiem.

Ukraińcy nawołują do bojkotu alkoholu i tytoniu
PR Z E JR Z Y ST E  CELE U K R A IŃ SK IC H  STOWARZYSZEŃ.

DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW
WARSZAWA, 8. 12. (wł.) Dziś w kil 

ku punktach m iasta komuniści usiło­
wali urządzić pochody dem onstracyj­
ne przeciwko wprowadzeniu sądów do­
raźnych. Policja pochody rozpędziła, 
aresztując dwie osoby.

LWÓW, S. 12. 25 stowarzyszeń 
ukraińskich wśród nich ,,Proświta“, 
„Ridna Szkoła“ i związek ukraiń­
skich kooperatyw wydało odezwę 
do społeczeństwa ukraińskiego na­

wołującą do wstrzymania się od pi­
cia alkoholu i palenia tytoniu.

Ciekawe są motywy tych nawo­
ływań.

„My nie mamy możności wpły-

NOWE USTAWY.
WARSZAWA, 8.12. W „Dzienniku 

Ustaw“ ogłoszono sześć nowych ustaw, 
a mianowicie: o ochronie lokatorów, 
o zasilaniu funduszów izb rzemieślni­
czych, o opłatach sądowych w sprawie 
rejestrowanego zastawu rolniczego, o 
nadzwyczajnym przewozie oficerów i 
szeregowych rezerwy i pospolitego ru  
szenia oraz sprzętu wojskowego w cza­
sie pokoju, w sprawie zwolnienia od 
cła przywozowego i opłat m anipnta 
cyjnych sprzętu, służącego do potrzeb 
arm ji, sprowadzonego przez władze 
wojskowe oraz m aterjałów  i przedmio­
tów, XJrzeznaczonych dla zwiększenia 
siły obronnej państw a oraz ustawę o 
publicznem posługiwaniu się odzuaeze- 
niarni uzyskanemi zagranicą na w y­
stawach gospodarczych.

Hypnoza przyczyną zbrodni
SEN SA C Y JN E ZEZNA N IA  PO LATACH.

Przed kilku laty w pewnem mia­
steczku stanu Arkanzas w Ameryce 
zdarzył się wypadek okropnego sa­
mobójstwa masowego, którego ofia­
rą  padła cała rodzina: ojciec, mat-

HUTA KRÓLEWSKA ZAMKNIĘTA 
NA MIESIĄC.

KATOWICE, 8.12 D yrekcja huty 
Królewskiej zawiadomiła radę załogo­
wą, że z powodu braku zamówień ruch 
w całej hucie zostaje zawieszony ua 
okres od 12 grudnia 1931 do 12 stycznia 
1932.

Oprócz tego zarząd huty zawiado­
mił radę załogową, że komisarz ilcme- 
bllizacyjny zezwolił na redukcję ektihv 
IfO robotników’, zajętych w poszczcgOi 
o jreh  oddziałach tej huty

ka i córka.
Tylko ojca udało się odratować, 

był on jednak tak wstrząśnięty mo­
ralnie, że trzeba go było oddać do 
domu obłąkanych. Dopiero obecnie 
człowiek ten, nazwiskiem Turner, zo 
stał uleczony z obłędu i złożył sensa­
cyjne zeznania.

Oświadczył mianowicie, że do 
popełnienia zabójstwa żony i c 'rk i 
oraz do samobójstwa został zmusza-. 
i;y w hipnozie przez pewnego swe­
go znajomego, nazwiskiem Farrel, 
który poprzednio, również w hipno­
zie kazał mu sporządzić testam ent 
ha swoją korzyść.

Przeciw Farrelowi, który isto t­
nie stał się spadkobiercą rodziny 
Tu merów, wszczęto dochodzenie

wać na gospodarczą politykę p ań ­
stwa, ale nie oglądając się na nią 
możemy własnemi środkami samoo­
brony złagodzić następstwa kryzy­
su gospodarczego, pomóc bezrobot­
nym i przyczynić się do utrzym ania 
i iiwbuuowy ukraińskich instytucyj 
tych twierdz ukraińskiego ducha. 
Jednym  z tych środków jest w strzy 
r ■ się od używania alkoholu i 
tytoniu.

U kraiński naród w Polsce wyda­
je rocznie w przybliżeniu 400 milio­
nów złotych na wódkę i 150 miljo- 
nów zł. na tytoń“.

Intencje autorów odezwy są. 
przejrzyste i głównym celem ich na 
woływań nie jest z pewnością tro­
ska o zdrowie społeczeństwa.

W ARSZAW IE GROZI STRA JK 
DOZORCÓW DOMOWYCH.

WARSZAWA, 8. 12- (wł.) W stolicy 
wybuchł konflikt z dozorcami domo­
wymi, którzy nie chcą uprzątać ulic. 
Jeśli nie dojdzie do porozumienia, 
W arszawie grozi s tra jk  dozorców do, 
mowych.
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Do watki i  redukcjami płac i bezrobociem k  K O N I K A .
występują pracownicy umysłowi tworząc jedną centralę ruchu zawodowego

S praw a redukcvi Dłac i bezrobo­
cia są to  dwie najw ażniejsze obecne 
bolączki św ia ta  pracowniczego, a 
pracowników um ysłowych przede- 
wszystkiem . R edukcje plac u rzędni 
ków państw , rozeszły się w ielką fa- 
lą poza granice urzędów państw o­
wych, wyw ołując analogiczne obniż­
ki' w insty tucjach samorządowych i 
pryw atnych, naw et tam, gdzie stan  
przedsiębiorstw  niczem nie uspra  
wiedliwiał redukcji.

Z drugiej strony akcja  społecz­
nych kom itetów do w alki z bezrobo­
ciem nie przynosi pożądanych rezul­
tatów. Postanow ione było uroczy 
ście, że w czasie sześciu miesięcy, od 
listopada do m aja, przedsiębiorstw a 
i zakłady pracy  m ają poczynić jak  
najdalej idące w ysiłki, aby nietylko 
nie redukow ać pracowników, ale 
naw et zatrudniać bezrobotnych, a 
p rzed<v'v ‘wvstkiem żywicieli rodzin.

Było to zresztą jedno z haseł 
dzięki k tórym  pracow nicy zgadzali 
się na najcięższe o fiary  wr postaci 
obniżki płac-

Tymczasem hasła pozostały tyl- 
Ło hasłami,, a  redukcje trw ają  i to 
nietylko w insty tucjach, k tóre isto t­
n ie są do tego zmuszone sy tuacją  f i­
nansową, ale naw et w  przedsiębior­
stw ach państw owych.

Zachodzi więc tu  jaw na rozbież­
ność pom iędzy p rak tyką  polityki 
personalnej, a postulatam i o fic ja l­
nie głoszonemi przez prem jera.

Pracodaw cy pryw atni^  uchylają 
się od praw dziw ego współdziałania, 
z kom itetam i spolecznemi, od jak ie j­
kolwiek akcji w większym  stylu, 
choćby w form ie skrócenia czasu pra 
ey do sześciu godzin dziennie, a  wza- 
mian zatrudnienie pew nej liczby bez 
robotnych.

Drobne o fia ry  pieniężne, św iad­
czone z uroczystą reklam ą przez p ra ­
codawców na rzecz kom itetów bezro­
bocia. są z naw iązką odbijane na 
w łasnych pracow nikach.

W  tej sy tuacji rzesze pracow ni­
cze mogą liczyć tylko n a  własne s i­
ły  i szukaniem  tych sił w śród sie­
bie, tworzeniem  tych  sił jes t trw a­
jący obecnie kongres konfederacji, 
którego głównem zadaniem  jest zjed 
noczenie ruchu  zawodowego w  jed­
nej wielkiej centrali.

P rak tyczne znaczenie takiego 
zjednoczenia jes t ogromne, by móc 
skutecznie bronić się przed zorgani­
zowaną akcją kół gospodarczo -

przemysłowych, pracow nicy muszą 
stw orzyć duży i mocny a p a ra t o- 
brony.

W  pierw szym  rzędzie niezbędna 
jest niezależna insty tucja , p row a­
dząca fachowe badan ia  sy tuacji e 
konomieznej przem ysłu i handlu. In ­
sty tucje takie posiadają p rzem y­
słowcy i za pomocą argum entów, 
przez nie dostarczanych, wywiera, 
ją  w ielki w pływ  na rząd i opinję 
publiczną.

O rganizacja pracow nicza która 
powstanie, rozporządzać będzie do­
statecznie dużą siłą, aby prowadzić 
własne s tud ja  ekonomiczne i socjal­
ne i aby na każdy argum ent sfer 
przem ysłowych dostarczyć silnego i

ekutecznego kontrargum entu.
Im  większa liczba pracowników 

uświadom i sobie tę zasadniczą p raw  
dę i weźmie udział w pracy  najb liż­
szej'o rganizacji zawodowej, tern ła t ­
wiejszą i skuteczniejszą pracę p ro ­
wadzić będzie mogła wiełka centra­
la  i tern szybciej doprowadzi _ ona 
do polepszenia by tu  pracowników.

N astrój i zasadniczy ton obrad 
kongresu zdaje się potw ierdzać op- 
tyzm izm  kierowników ruchu p ra ­
cowniczego. Id ea  zjednoczenia w szy­
stkich ruchów pracow niczych na 
jednej p latform ie nie p a rty jn e j, a  
zawodowej, znajduje coraz żywszy 
oddźwięk i coraz większe zrozum ie­
nie w śród organizacyj zawodowych.

Na marginesie sejmiku związku spółdzielni polskich.
Dziś rozpoczyna sic w W arszawie 

w lokalu resursy obywatelskiej doroez 
ny sejmik związku spółdzielni polskich, 
obejmujący terenem działalności b. 
Kongresówkę-
Ze względu na obecną ciężką sytuacje 

ekonomiczną sejm ik tegoroczny posia­
da speejalne anaczenie dla ruchu spół­
dzielczego. Tempo rozwoju ruchu spól 
dzielczcgo zostało coprawda zahamowa­
ne, lecz nie w takim stopniu, jak daje 
sie to zauważyć w innych instytucjach  
o charakterze prywatnym. W r. 193# 
ogólna ilość spółdzielni zarobkowych 
wynosiła 650 i wzrosła w stosunku do 
roku poprzedjniego o 27.

Co do poszczególnych typów spół­
dzielni, przybyło 12 spółduielni kredyte 
wych, 6 handlowych, 9 mieszkaniowych, 
2 mleczarskie, 1 rolniczo - przetwórcza; 
ubyło 3 rolniczo - handlowe.

Liczba członków wzrosła w ciągu 1930

r. z 185.040 do 193.118, udziały z 20.714.28# 
zł. do 26.093.983 zł. Podział społeczny 
osłonków w początkach 1931 r. przedsta 
w iał sie następująco: rolnicy — 83.00# 
członków, urzędnicy 20.000, rzemieślnicy
13.000, kupcy 10.000, przemysłowcy i ro­
botnicy po 6.000, osoby prawne 1.500, 
inne zawody 11.000.

Jednocześnie wzrosła płynność kapi­
tałów w spółdzielniach kredytowych. 
Wzrost pożyczek w yjaśnia sie głównie 
naciskiem rolnictwa na spółdzielnie 
kredytowe.

Naogół zaznaczyło sie w r. 193# 
we wszystkich spółdzielniach rolni­
czych zmniej scenie obrotów, dochodzą, 
ce do 50 proc. i wyżej w stosunku do 
obrotów roku poprzedniego.

.Sejm ik ma zapoznać członków związ 
ku z obecnym stanem ruchu spółdziel­
czego wogóle i z widokami rozwoju na 
przyszłość.

B

Nr. E. 2749—2748/31

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik Sądu Grodzkiego w Kielcach rew. I., Cz. Machura, zamieszkały  

w Kielcach przy ul B. Głowackiego 3 ogłasza na mocy art. 10-30 U. P. O, 
że w dniu 16 grudnia 1931 r. o godz. 10 rano w Kielcach na miejscu zajęcia 
przy ul. Dużej Nr. 16 odbędzie sie sprzedaż przez licytacje ruchomości, nale­
żących do firm y .,Jakób Balicki" i S-ka, składających sie:, 400 rożnych sko­
rek, karakuły, oposy i inne, 12 błamów różnych, 10 sztuk źrebaków (futra), 
5 wyder (futra), S płaszczy damskich futrzanych. 30 sztuk palt męskich go­
towych, 5 sztuk futer męskich gotowych, 250 ipetrów materjału rożnego, 120 
metrów różnych podszewek, 1 maszyna do pisania, biurko do m aszyny i urzą 
dzenie sklepowe, ocenionych na 3770 zł. . , ..

Spis i szacunek zajętych rzeczy można oglądać w dzien Ueytecji. - 
Dnia 7 grudnia 1931 r. Komornik Cz. MACHURA.

POWIEŚĆ

— T w oja  rodzina! J a  opuściłam  
swoją i poszłam  za tobą! W iesz prze 
cież... Czy m am  ci to przypom inać? 
M iałam la t osiem naście- Od ran a  do 
nocy pracow ałam  w m agazynie stro 
jów... wieczorami w racałam  do mej 
m atki, k tó ra  otaczała m nie tro sk li­
wością i sercem... Spostrzegłam  cię 
bie... szedłeś za mną gdy w ychodzi­
łam  z m agazynu. Pewnego wieczo­
ru  przem ówiłeś do mnie, powiedzia­
łeś mi, że m nie kochasz. Głos twój 
był łagodny... tak um iałeś przem a­
wiać... S łuchałam  cię... uwierzyłam , 
pokochałam cię... i pewnego dnia, w 
chwili szaleństw a i zaślepienia do­
puściłam  się zbrodni i opuściłam  mo 
ją  matkę... Przez k ilka pierw szych 
miesięcy hyłam  szczęśliwą, tak  szczę 
śliwą, że zapom niałam  o swojej hań 
bie, nie m yślałam  naw et o m ojej m at 
ce!... A le ka ra  zbliżała się... Gdy 
spostrzegłeś, że zostanę m atką, p rze­
stałeś mię kochać i porzuciłeś mię... 
Oto powód twego postąp ien ia ze 
mną...

— M ylisz się —odrzekł M ercier 
zakłopotany — oowód hył inny...

— Ten jeden tylko! — odparła

M agdalena. — W skaż więc jaki... 
Opuściłeś mię zostaw iając mi zaled 
wie k ilka franków... Odtrącona, zroz 
paczona, chciałam powrócić do mo­
jej m atki, paś€ przed nią na  kola­
na  i błagać o przebaczenie mej w i­
ny. N iestety, m atka m oja um arła z 
boleści, jaką jej spraw iłam ... M o­
głam  uklęknąć tylko na je j mogile 
i wylewać łzy żalu! Bóg mi św iad ­
kiem, że chciałam umrzeć, ale m usia 
łam żyć dla dziecięcia... Zaczęłam 
szukać pracy... i znalazłam..- N a kre 
dy t kupiłam  m aszynę do szycia i 
wzięłam się do roboty z odwagą... z 
zaciętością... Ale zanadto liczyłam 
na  m oje siły... M ogłam zarobić dzień 
nie zaiedwie na pół fu n ta  chleba— a 
tu  trzeba było opłacić komorne i spła 
cać maszynę... Nie w y dolałam..^ i 
dzisiaj, gdy wkrótce mam wydać na  
św iat dziecię nasze, w yrzucają mnie 
z mieszkania... Za kilka dni nie będę 
m iała gdzie złożyć głowy, chyba na 
piaszczystem  dnie Sekwany... Ale 
ja  nie chcę umierać..- chcę żyć dla 
mojego dziecięcia...

M ercier odrzekł cynicznie:
— Przecież szpitali nie brak!.,. 

J e s t p rzytułek  dla położnic...
M agdalena zerw ała się, jakby  tt 

kąszona przez żmiję.
— Przytułek! — powtórzyła z 

gestem zgrozy. — W ięc tylko tyle 
masz mi do powiedzenia! I  to jest 
wszystko, co ci serce doradza! Okia-

Grudz ie  ń

Sroua

KALENDARZYK.
Dziś: Walerji i Leokadji 
Jutro: N. M. P. Loteradskiej 
Wschód słońca: 7.31 
Zachód słońca: 3.26

R A D JO
W A K S Z A W A .

Środa, 9 grudnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A, T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw. 
Inst. Met. 13.15. Kom. gospod. 14.56. 
Muzyka z p łyt gramof. 15.15. Wind. 
harcerskie. 15.20. Kom. oraz giełda pię 
mężna. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 15.50. Mu 
zyka z p łyt gramof. 16.20. Odczyt ze 
Lwowa. 16.40. Muzyka z płyt gramof.
16.55. A ngielski. 17.10. Odczyt. 17155. 
U tw ory Kalmana. 18.30. Rozmaitości.
18.55. Tr. apelu z I  pułku Szwoleżerów.
19.30. Kom. roln. 19.40. Program  na dz. 
nast. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. F elje  
ton muz. ze Lwowa. 20.15. Podróż na ya  
pą. 21.00. Kwadr. lit. 21.15. Recital for- 
tep. 22.10. Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22.15. Kom. Państw. Inst. Met. i kom. 
polic. 22.20. Wiad. sport, 22.25. P ły ty  
gramof, 23.00. Muzyka tan. z dane. 
hotelu Polonia - Pałace.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 10 grudnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. a  i'.
11.58. Sygnał czasu z warsz. obs. ar.tr,, 
hejnał z Krakowa 12.05. Program na­
dzień bież. 12.10. Kom. meteor. 1215. 
Odczyt ze Lwowa. 12.35. Koncert szkol­
ny z filharm onii warszawskiej. 14 4a. . 
Muzyka z płyt gramof. 15 05. Kom. go- 
spodarczy. 15.20. Komunikat P. U. W. 
Fiz. 15.25. „Wśród książek". 15.45. Kom- 
dla żeglugi i rybaków. 15.50. Program  
dla dzieci starszych, 16.20. Lekcja je­
żyka francuskiego. 16.40. Muzyka z p łyt

f -amof. 17.10. Odczyt z Krakowa, 17-35. 
oneert solistów. 18.15. Rozmaitości.

19.15. Skrzynka rolnicza. 19.25. Program  
na dzień nast. 19.30. Muzyka z p łyt gra  
mofonowych. 19.45. Pras. dz. radjovy.
20.00. Feljeton pt. ..Jadą ułani". 20.15. 
Muzvka lekka. 21.25 Słuchowisko pt, 
„Romeo i Julja". 22,10. Dodatek do pras. 
dz. radjowego. 22.15. Kom. meteor, i po­
licyjny. 22.20. W iadomośei sportowe.
22.30. Muzyka taneczna z dane. „Adria",

K A T O W I C E .
Środa, 9 grudnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A._ T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
eert z płyt gramof. 13.10. Kom unikaty  
z Warszawy. 14.55. Kom. polsk. zw. zrze­
szeń gosp. woj. śl. 15 05. Koncert z płyt. 
15.55. Rożne bajeczki dla dzieci 16.10. 
Intermezzo muzyczne. 16,20. Odczyt ze 
Lwowa. 16.40. Skrzynka pocztowa. 16.55. 
Transmisje z W arszawy. 18.50. Rozmai­
tości. 19.05. Odcinek powieściowy. 19-20. 
Pogadanka z działu: „Gospodyni słą- 
ska“. 19.45. Pras. dz radjowy. 20.00. F el­
jeton muzyczny ze Lwowa. 29.15. Trans 
m isje z Warsz. 22 30. Recital skrzyp­
cowy. 23.00. Skrzynka pocztowa, w ją-z. 
francuskim.

małeś mię, oszukałeś, zgubiłeś mię, 
kazałeś mi zabić m atkę moją, bo o- 
na  zm arła przezemnie, i  po tern wszy 
stkiem  mówisz mi: — „Idź do p rzy ­
tułku! dość dla ciebie szp ita la !-..“ —- 
Ach, nie znałam  cię!... u fałam  ci... a 
teraz widzę, żeś ty  potworem !.. Nie, 
nie chcę, nie pójdę do p rzy tu łku !.-

M ercier dotychczas blady, po 
tych słowach M agdaleny zzieleniął 
ze wściekłości. Scena przeciągała się 
za długo, trzeba ją  było skończyć. 
Ze zmarszczonemi brw iam i, ze złen 
ścią tryskającą  z oczu, z rękam i 
skrzyżowanem i na piersiach, pod­
stąp ił ku młodej kobiecie-

— Czy skończyłaś już? — zap y ­
tał głosem syczącym.

A le groźna postaw a jego zam iast 
przerazić, pobudziła ją  jeszcze w ię­
cej-

— Nie! — odrzekła, utkw iw szy 
wzrok w jego oczy. — Nie skończy­
łam jeszcze!

— Czegóż więc chcesz?
— Tego, co mi się należy! Coś 

mi przyrzeld. N azwiska dla. mego 
dziecięcia!

Ju łju śz  M ercier przypom niał so 
bie w tej chw ili opowiadanie swego 
ojca. N iespodziewana energja M a 
gdaleny zmieszała go i zaniepokoiła. 
W idział w niej ciem ny p unk t swej 
przyszłości. D om yślając się, że irv 
stynkt m acierzyński mo,:° posunąć 
ja do ostateczności i uczynić rzeczy­

wiście niebezpieczną, w jednej- chwi 
H ułożył tw arz i biorąc rozpalone 
ręce młodej kobiety, rzekł głosem ła  
godnym :

— Uspokój się... nie rozdrażniaj 
się... Szkodzisz sobie i swemu dzie­
cięciu-..

— J e s t  ono i twojem...
— W iem  o tern i n ie  w ątpiłem  

nigdy...
— I  jakiem  praw em  mogłeś w ąt­

pić? W iesz przecież, że kochałam 
tylko ciebie... mówiłeś mi to tyle r a ­
zy i naw et pisałeś mi w początkach 
naszego związku...

Ju lju sz  M ercier zadrżał. Teraz 
dopiero przypom niał sobie, że popeł­
n ił to szaleństwo nie do przebacze­
nia! M łoda kobieta z pewnością ten 
lis t zachowała.

—  M agdaleno — rzekł nikczem­
n ik  głosem pieszczotliw ym  — gdy­
bym  powiedział ci, że cię kocham 
jeszcze.-, że cię kocham jak  daw­
niej... czy uw ierzyłabyś mi?

U tkw ił wzrok w je j oczy, a  ona 
pod siłą tego m agnetycznego spo j­
rzenia zaczęła słabnąć.

— Czy uw ierzyłabyś mi? — po­
wtórzył. . .

— U w ierzyłabym  ci, gdybyś dat 
mi dowód — odrzekła zmieszana...

— Dam  ci dowód... Sm da j  i  po­
mówmy spokojnie.

d. c. n.



Obywatele, spełnijmy dziś 
swój obowiązek!

O OZEM NALEŻY PAMIĘTAĆ W DNIU SPISU?
żadnych zmian dadzą sic polecić wszę-

TEATR M IEJSKI w SOSNOWCU.
Teatr na Niemcach.

W czwartek, 10 b m. w sali klubu 
odegrana zostanie przez zespól teatru 
uiie -skiego z Sosnowca doskonała ko- 
m edja p. t. „Dzwonek alarmowy". W 
rolach głów nych pp. Kossakowska, 
Zakrzyńska, T ański i inni. Przodsprzo 
laż  biletów w klubie. Początek o godz. 
3-ej wiecz.

Teatr w Czeladzi.
W piątek, 11 b. m. o godz. 7.30 w 

sali kina „Czary" tea tr  m iejski z Sos­
nowca w ystaw i zabawną, pełną humo­
ru homedjq P r. M olnara p. t. „Dobra 
W różka" z p. J . Sobotkowską w roli 
tytułowej. P rzedsprzedaż biletów w ki- 
lie „Czary".

Z Kielc.
(k) Osobiste. Dotychczasowy kie­

rownik konaisarjatn. kom. Troll, prz^- 
ijesiony został do Końskich na stano­
wisko kom endanta powiatowego.

Kierownictwo 1 om isarja tu  objął 
isn. Szoszda.

(k) Posiedzenie rady  m iejskiej. W 
czwartek, dnia 10 odbędzie s i e . posie 
dzenie rady m iejskiej z następującym  
porządkiem  dziennym : 1) odczytanie
protokułu  ostatniego posiedzenia rady,
2) kom unikaty  prezydjum  rady. 3) wilio 
ski kom isji regu lacy jne j: a) w spraw ię 
parcelacji posesyj P n iaka , Nowaka i 
M iłińskicb, b) w spraw ie p lanu regu­
lacyjnego m iasta, c) w spraw ie nazw 
nowych ulic, 4) wnioski kom isji wodo­
ciągowo - kanał, w spraw ie przym usu 
połączeń i -ta ry fy  za wodą, 5) podanie 
woźnych szkolnych, 6) wnioski m ag i­
stra tu : a) w spraw ie gm achu pocerkiew 
nego, b) w spraw ie nabycia potrzeb 
nyeh i sprzedaży zbędnych gruntów  
przy regulacji ulicy Źródłowej oraz 
spraw a zaciągnięcia pożyczki na budo 
wą koszar dla 2 p. a p. leg. — pow tór­
na uchwała.

(k) Proces przeciwko uczniom ginin. 
Śniadeckiego. W zw iązku z a fe rą  k ry ­
m inalną uczniów glm n. Śniadeckiego 
w Kielcach u jaw nioną przed niedaw­
nym czasem przez władze bezpieczeń­
stwa — do sądu okręgowego w płynął 
a ki oskarżenia przeciwko uczniom bio­
rącym w niej udział

Akt oskarżenia zarzuca im włam ania 
I kradzieże z bronią w ręku.

Proces ten budzi niezwykłe zainte­
resowanie. Ciekawy ten proces odbę­
dzie się prawdopodobnie w pierwszych 
dniach stycznia 1932 r

7, Zaglfjbla-
O wzmożenie ochrony pracy kobiet 

i młodocianych. Główny inspektor p ra ­
cy rozesłał do wszystkich okręgowych 
i obwodowych inspektorów  pracy  okól 
nik z poleceniem, aby w okre.gach, do 
których są przydzielone podinspektor- 
ki pracy do spraw  kobiet i młodocia 
nych, została wzmożona działalność 
podinspektorek, celem pogłębienia za­
gadnienia ochrony te j ka teg o rji p ra ­
cowników.

(s) K om unikat PZZPP. i H. Zarząd 
sosnowieckiego oddziału polskiego zw. 
zawodowego pracowników przem ysło­
wych i handlow ych zaw iadam ia wszyst 
kich zainteresow anych o utw orzeniu w 
oddziale sekcji m uzyki i śpiewu pod 
dyrekcją prof. W ł. Powiadowskiego. 
Pierw sza lekcja  odbyła się w ubiegły 
czwartek. Dalsze zgłoszenia przyjm o­
wane są we w torki i czw artk i każdego 
tygodnia od godziny 20-ej do 22-ej w lo­
kalu  związku w Sosnowcu, przy ul. 
W arszaw skiej 22 I  p. W  tych dniach 
odbywnjn sie również lekcje zapisa. 
nych.

Zarząd oddziału zaw iadam ia, że na- 
razie utw orzony został chór męski, do 
którego przyjm ow ane są jeszcze zgło­
szenia. P rzygo tow ania  do utw orzenia 
zesnołu muzycznego są w toku.

N ajbliższa lekcja odbędzie się we 
czwartek, dnia 10 bm. o godznie 20-e.].

Budowa nowej szkoły. Gm ina olku­
sko - siew ierska we wsi Strzemieszyce 
Małe buduje siedm ioklasow ą szkołę 
powszechną. W ykończenie szkoły posu 
wa się w pośpiesznem tempie. Szkoła 
będzie oddana możliwie na półrocze do 
ażytku młodzieży. G m ina olkusko-sie 
w ierska m a widoczne zrozumienie dla 
spraw ośw iaty, gdyż w ciągu n iedłu­
giego czasu w ybudow ała już kilka 
szkół.

O f ia r y .
Na cel pomocy bezrobotnym  — do 

dyspozycji powiatowego kom itetu p o ­
mocy bezrobotnym  w Będzinie na  ręce 
pana sta ro sty  Boxy, cen tra lny  zarząd 
dóbr R om ana X. Sanguszki złożył 
zł. 100 (sto złotych) jako należytość 
p. W ładysław a Ja n o ty  z Sosnowca, 
który kwotę tę należącą się mu od 
centralnego zarządu dóbr na ten cel 
ofiarował.

Dziś do drzwi naszych zapuka komi­
sarz spisowy. Nie od rzeczy więc będzie 
podać wskazówki, jak należy zachować 
się w czasie spisu.

Co trzeba zrobić, aby poprzeć spis 
i ułatwić komisarzom spisowym pra­
cę?

1) Gazezędzić im czasu i pracy. Więc 
głowa rodziny winna być w miarę moż 
ności 9-go grudnia w domu, a w razie 
koniecznej nieobecności, pouczyć inne­
go domownika do udzielenia komisarzo 
wi potrzebnych wiadomości.

2) Przypomnieć sobie daty urodzin 
wszystkich członków rodziny i wszyst 
kich domowników, a najlepiej zapisać 
je na kartce.

3) Uprzedzić lokatorów, mieszkają­
cych w domu, aby tak samo przygoto­
wali się do spisu.

4) Uwiązać psy, aby nic przeszka­
dzały.

5) Przygotować czysty kawałek stołu 
i krzesło dla komisarza spisowego.

6) Mieć na pogotowiu lampę i świe­
cę o iic w mieszkaniu będzie ciemno.

Niektóre z tych wskazówek odnoszą 
się prawie wyłącznie do wsi, inne bez

Zarząd polskiego białego krzyża 
nadesłał nam następującą odezwę:

OBYWATELE*
Coraz uatarczywsze dążenia wrogów 

do rewizji naszych granic nakazują 
nam niezwykłą czujność.

W tem położeniu najlepszą rękoj­
mią naszego bezpieczeństwa jest zdro­
wa fizycznie, silna moralnie i ducho­
wo armja. Przeto też musi ona star 
się przedmiotem najtroskliwszej naszej 
opieki.

Ztąd spływające na speleczeń d 
nasze obowiązki spełnia w jego imie­
niu „Polski biały krzyż" z siedziba 
władz centralnych w Warszawie, współ 
pracujący ściśle z ministerjum spraw 
wojskowych.

Celem stowarzyszenia jest praca kul 
turalna i oświatowa dla żołnierza, jak 
również dostarczanie żołnierzowi pomo­
cy materjalnej.

Do celów tych polski biały krzyż dą­
ży przez: organizowanie w różnych po­
staciach nauczania wśród żołnierzy, or­
ganizowanie domów żołnierskich, świe­
tlic, herbaciarń, gospód itp., dokształ­
canie pracowników oświatowych dla 
potrzeb wojską szerzenie propagandy 
wśród społeczeństwa na rzeez wojska 
i oświaty w  wojsku za pomocą wydaw 
nictw, słowa żywego itd„ organizowa­
nie pomocy materjalnej dla żołnierzy 
(rozdawnictwo upominków gwiazdko­
wych). ‘

Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
obowiązki powyższe przypadły zarządu-

Staraniem B. B. W. R. w Będzi­
nie odbyła się wczoraj w sali kina 
„Światowid" akademja poselska, w 
której wzięło udział około 1500 osób.

Ciekawe i rzeczowe referaty na 
temat obecnej sytuacji gospodarczej 
i politycznej w kraju oraz pracy «ej

Onegdaj w mieszkaniu rabina 
Potasznika w Warszawie miała sie 
odbyć uroczystość przejścia na juda 
izm obywatela chińskiego Seu-Fun- 
Li. Jak  wszyscy okoliczni mieszkań 
cy stwierdzili chińczyk był już pra­
wie starozakonnym. Jadał wszystkie 
rzeczy koszerne i nosił się z zamia­
rem

zapuszczenia brody.
O godz. 12 w mieszkaniu rabina 

zjawił się ojciec panny młodej Kia 
ry Seideldówny. z którą chińczyk 
miał wstąpić w związki małżeńskie. 
Zeszła się już cala rodzina i wszys 
cy goście, przyszedł również 

rzezak Mortheles 
poznoszono dary itd

dzie.
Niewiele do tego należa­

łoby dodać, chyba to, żeby odn-swiedzi 
formułować prawdziwie i treściwie po 
uprzednimi przemyśleniu ich. Należa- 
łoby również na kartce zapisać, poza 
datą, również miejsce urodzenia, nazwę 
szkół, które członkowie rodziny ukoń­
czyli, albo do których uczęszczają je ­
szcze, oraz dokładną nazwę zawodu i 
miejsce pracy poszczególnych członków 
rodziny. Pozatem trzebaby przygoto­
wać atrament i pióro, gdyż formularze 
opisowe muszą być wypełnione atra­
mentem. Dokumenty należy mieć przy 
gotowane na wypadek gdyby komisarz 
spisowy ich zażądał.

No i wreszcie na zakończenie — ko­
misarzy należy przyjmować życzliwie 
i ułatwić im zadanie, bo praca ich nie­
łatwa, a pamiętać trzeba, że podjęli się 
jej oni honorowo, powodowani jedynie 
wysokiem poczuciem obowiązku oby­
watelskiego.

Obywatele spełnijcie swój obowią­
zek!

wi kola P. B. K. w Będzinie.
Zadania podejmowane przez polski 

biały krzyż i potrzeby wojska są jed­
nak tak olbrzymie i wym agają takich  
nakładów pieniężnych, że stowarzysze­
nie zmuszone jest odwołać się do ofiar­
ności całego społeczeństwa.

W  tym  eelu organizuje się w dniach 
od 7 do .13 grudnia 1931 r. „Tydzień pol­
skiego białego krzyża".

Zarżą koła P. B. K. w Będzinie zwra 
ca sie przeto z prośbą do całego spo­
łeczeństwa Zagłębia Dąbrowskiego o 
pośpieszenie w tych dniach z popar­
ciem moralnem i z pomocą materjalną 
na cele polskiego białego krzyża, a w 
szczególności, ze względu na zbliżające 
się święta Bożego Narodzenia, na 
gwiazdkę dla żołnierza.

Niechaj w tym tygodniu nie braknie 
nikogo, któryby chociaż najskromniej­
szym datkiem nie zamanifestował swo­
ich uezuć, dla tych którzy z pełnem po 
święceniem czuwają nad całością gra­
nic naszej ukochanej ojczyzny.

Zarząd koła P. B. K. w Będzinie: 
Eleonora Boxowa, inż. P iotr Mar 
kiewicz, płk, Stanisław Rarogie- 
wicz, Stanisław Luchowiec, Jan  
Janik, dr. Karol Ryder, ,T. Misiór 
ski, W. Nar butt.

Adres zarządu: Będzin, Sączewskie- 
go 17, telefon 5-91, adres dla wpłacania 
i przekazywania, składek: Będzin, Są- 
czewsklego 12, komunalna kasa oszczęd 
ności — r-k polskiego białego krzyża 
— koła Będzin.

mu wygłosili posłowie: dr. Gosiew­
ski, dr. Z. Madeyski, Konieczko i 
inż. Sowiński.

Wygłoszone referaty, licznie ze­
brana publiczność wysłuchała z du- 
żem zainterecowaniem, darząc mów­
ców oklaskami.

Ponieważ do godz. 2 popol. chiń­
czyk nie zjawił się wcale, ani nie 
dał znaku o sobie, rabin polecił swe 
mu szemesowi pojechać do chińczy 
ka do jego mieszkania i znaleźć go.

Po dłuższych poszukiwaniach 
szames przybył i oznajmił wszyst­
kim, że pod podanym adresem mie 
szka kilkunastu chińczyków i mó­
wią niezrozumiałym dla niego języ­
kiem tak,
ż t nie może z nimi się porozumieć.

Wówczas udało się większe gro 
l\o osób do mieszkania chińczyków, 
gdzie stwierdzono, że Sen-Fun-Li 
wyjechał przed kilkoma dniami do 
Mandżurji. gdzie zamierza wstąpię 
jako ochotnik do anu.ii chińskie.).

Ratńa ton e w W i c i e ..
„Na wiosnę korzec wody, k w arta  

b ło ta: na jesien i k w arta  wody, korzec 
biota" — pow iada staropolsk ie  przysło­
wie.

Przysłow ie to jest szluszno wą 
wszystkich zakątkach  Polsk i; być może, 
że w jak ie jś  poleskiej Pipidów ce zde­
term inow any m ieszkaniec z rezygnac­
ją  go pow tarza, ciesząc się błogą na­
dzieją nadejścia „zajączego la ta".

N iestety. O byw atel sław etnej Rabki 
(nie te j uzdraw iającej w górach, ale 
te j bak terjo tw órczej w Zagłębiu) nie 
m ógłby przysłow ia tego pow tarzać z 
te j p roste j przyczyny, że w Rabce je s t 
zaws.ze bioto; różnica pom iaru  bea 
w zględu na porę roku _ w acha się we­
d ług określeń m ieszkańców : „pod kost­
ki". „za kostki", środkiem  — „za kola­
na".

Oczywiście są  i m iejsca suche, afe 
z uw agi na  to, że jest ich bardzo rsał**, 
m ożna je zupełnie nie brać w rachubę.

M ieszkańcy rom antycznej wioseczki 
przyzw yczaili się do swego błota i peł­
n i są zawsze dobrego hum oru, o ezein 
świadczy moc ak tua lnych  anegdot. Oto 
jedna z nich: N a d rag i dzień po ślubie 
mówi mąż do żony, wychodząc z n ;ą 
przed dom: „ostrożnie złotko, bo b ło t­
ko". Za rok do sw ej połowicy: „Weź mo 
je buty, bo lak ie rk i zostawisz w bio­
cie". W reszcie po p a ra  la tach  słyszysz 
rano tak ie  słow a: „Siedź s ta ra  w do­
mu bobyś się na  u licy  utopiła"...

A negdota ta  doskonale obrazuje 
stan naw odnienia R abki. Nie trzeba  
przy tem  m yśleć, aby  obyw atele tu te j­
si nie czuli n igdy  p rag n ien ia  do picia™ 
i m ogli się obejść bez wody.

Owszem, owszem w tym  w ypadku 
pożądana jest naw et w ilgotność g ru n ­
tu , jako, że na tw ard e j ziemi, lub k a ­
m ieniach m ożna mocno potłuc kości... 
D latego nio m a n a  u licy  an i jednego 
kam ienia.

Je ś li chodzi w Rabce o wodę, m ożli­
wej do picia, je s t zupełnie brak . K opal 
n ia  „K lim ontów " pośeiągała głębszy
wody, znajdujące się zaś w p ły tk ich  
studniach  rabożańskieh  woda nie wie­
le się różni od wody. znajdu jącej się w 
kałużach na ulicy.

No. ale o tem  n ik t nie m yśli, ani 
zarząd kopalni, an i kasa  chorych, a u i 
in sty tu c je  san ita rn e , a  co najboleśn iej 
sze, że sam i m ieszkańcy R abki, prze­
ważnie robotn icy  kopaln i rów nież a 
tem  nie m yślą, choć żony ich i dzieci 
noszą wodę z odległego „K lim ontow a* 
i  często zapadają  na  różne choroby.

M iejm y jednak  nadzieję, że z n a j d z i e  
się ktoś, kto o nadm iarze b ło ta  w R ab­
ce i b rak u  wody zdatnej do p icia po m y ­
śli i bolączki te  nieco złagodzi.

P. Rodek.

Nowe wydawnictwo
A rct Zbysław. Granat. Opow iadanie 

z 9 ry su n k am i W andy  Rom eyków ny. 
W yd. M. A rc ta  w  W arszaw ie, 1931. Ce­
na  zł. 3.—

K siążka ta , należąc do trz y z ło to w y h  
książek a rty stycznych  M. A rc ta , prze­
znaczona je s t dla starszych  dzieci. Tre< 
ścią je j jest współżycie konia z m łodym  
chłopcem, pełne niezw ykłych przygód, 
oraz w ielu często wesołych, a  czasem i 
w zruszającym  epizodów.

K oń ten  nazyw a się w łaśnie G ranat. 
A u tor op isu je z dużem znaw stw em  jo ­
go życie od chw il najw cześniejszych. 
G ran a t początkowo był łagodny i pie­
szczotliwy, później s ta ł się dzikim , ro» 
hukanym  źrebcem, wreszcie gdy wy­
rósł na  w spaniałego konia, uznał nad  
soba władzę jedyn ie  swego m łodego p a . 
na. K siążka ta , p isana  żywo i in te resu ­
jące, zaw iera ponadto wiele ciekr wyeh 
wiadomości o życiu koni, a co w nżniej- 
sz: d la  czytelnika, podanych w form is 
opow iadania.

B erthe t E lig jusz. Młodzież w pięciu  
częściach św iata. W yd. M. A rc ta  w 
W arszaw ie, 1931. Cena zł. 1.80.

K siążka zaw iera pięć opow iadań a 
życia m łodych chłopców w k ra ja c h  po­
zaeuropejskich . T reść je j n a jlep ie j ziln 
s t ru ją  ty tu ły  opow iadań: ^Ł ao . m ały  
C hińczyk; A dam  Sm ith , m ały  A m ery­
k an in ; H ans, m ały  E skim os; Sam bo, m a 
ły  A fry k an in ; K ędzierzaw a Głowa, m a­
ły  A ustralczyk.

B erth e t był swojego czasu jednym  
z n a jp o p u larn ie jszy ch  p isarzów  d la  
młodzieży. W  danej książce w ciekaw y 
sposób opisuje życie i obyczaje egzo­
tycznej m łodzieży w d ru g ie j połowie 
zeszłego stu lecia, zatem  okresie znacz­
nie ciekaw szym  dla m łodocianych czy-: 
telników , niż czasy obecne, gdy  n iem a 
już w alk z In d ja n a m i itp .

O pisy te o b fitu ją  w m a te r ja ł  prAT* 
rodniczo - geograficzny; jednocześnie 
jednak, m im o bogactw a naukow ego, a u ­
to r  p o tra fił nadać im  form ę żywych i 
za jm u jących  pow iastek.

A p t e k a  M S 3 * G Ą S E C K I E G 0
w  W /tn s z A w ie .u L .F B C M ild .

Spr2<*d«:Ą aptek i i /**ady ap teczne .

Tydzień polskiego białego krzyża
w  Z a g ł ę b i u ,

Akademia poselska w Będzinie

Warszawski ehńezyk miał dżum; s ię  z żydówką
ale  s ię  rozmyśli!  i wyjechał no front m an dżursk i



Brawo, panie Frydman
Dzielny Kupiec- wzas.ypai” szajkę terrorystów.

m

Od dłuższego czasu grasowała w 
Brześciu banda terorystów, niesły­
chanie pomysłowo zorganizowana, 
mająca na czele —  prezesa wraz z 
całym zarządem i —  egzekutywą...

W szajce tej panowała niezwy­
kle ostra dyscyplina, dzięki której, 
złoczyńcy mogli przeprowadzać 

najbardziej zuchwale plany. 
Szajka stała się na terenie Brze­

ścia tak popularna, że działała nie- 
tylko z w łasnej inicjatywy, ale tak ­
że

była wynajmowana 
za mniejszem lub większem wyna 
grodzeniem przez ludzi, którzy me 
widzieli innego sposobu walki z 
przeciwnikiem, jak właśnie ten. Spe 
cjalnem powodzeniem cieszyła się 
szajka

w sprawach wekslowych, 
w regulowaniu wszelkiego rodzaju 
należności, kiedy to nie pomagały 
żadne pokojowe prośby i groźby, do 
sprawy sądowej włącznie. Argumeu 
ty szajki, najczęściej w postaci pro 
pozycji

wysiania na inny świat, 
a w każdym razie poparte niezbyt 
przyjem nym  widokiem rewolweru, 
spotykały się najczęściej z jaknaj- 
dalej idącą ugodowością.

Między innemi „robotami", szaj­
ka także bardzo chętnie podejmowa­
ła się, oczywiście za opłatą, naw ią­
zywać
zerwane stosunki — matrymonialne. 
To znaczy, zmusić powiedzmy ka­
walera, który dłuższy czas zawracał 
głowę pannie, do — ślubu...

Jednakże jedną z najbardziej in­
tratnych pozycyj działalności szaj­
ki, było wymuszanie przy pomocy 
teroru mniejszych lub większych 
sum od

bogatych kuoców brzeskich. 
Ostatnio wymuszenia te przybrały 
wprost katastrofalne rozmiary, tak

Z ł e  c z a s y
Złe czasy i niew ypłacalność d a ją  się 

we znaki lekarzom  naw et w ojczyźnie 
dolarów, gdyż tow. lekarsk ie  w N. Y or­
ku postanow iło  założyć bank  spec ja l­
nie dla finansow an ia  należności od p a ­
cjentów . Pacjenci, k tó rzy  nie m ogą 
odrazu  p łacić gotów ką za operacje i 
kuracją , będą w ystaw iali weksle, k tó ­
re bank ów, o trzym aw szy je  od le k a ­
rzy, zdyskontu je  i p rzedstaw i d łu żn i­
kom do u regu low an ia  we w łaściw ym  
term inie.

Czy w iecie, że...
— Sprzedaw cy uliczni gazet we Wło 

szech m uszą nosić kom pletny  un ifo rm  
k ro ju  wojskowego.

— O gólna liczba m ańkutów  na kuli 
ziem skiej w ynosi wg. obliczeń s ta ty s ty  
cznycli ok. 6 proc. w stosunku  do ogó­
łu ludności.

DBflJClffSlOjE ZDROWIE!
„S zw slca rsk la  e e i z . l e  
Zioła" (z m arką Koj;iit4) 
są stosowana przy cho- 
robash ż o łąd k a , k iszek , 
obstrukcji I kam ien i 
żółciowych.

„trw a; sarskls Gorzkie Zioła” 
są naturalnym  łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatw iającym  
funkcje organów trawienia I dzia­
łającym  przadwko otyłofci.

Y S

że żaden z kupców nie był pewien 
dnia, ani godziny. Przezwyciężając 
paniczny strach

przed zemstą szajki, 
jeden z kupców Henocli Frydm an, 
postanowił zawiadomić o istnieniu 
bandy policję, która nocy dzisiej­
szej wkroczyła do „meliny" szajki 
mieszczącej się w piw iarni „Czwak"

przy zbiegu ul. Dąbrowskiego i K o­
ściuszki.

Banda opracowywała właśnie 
„wyrok" na znanego kupca brzeskie­
go. Oczywiście wszystkich członków 
tej bandyckiej organizacji areszto­
wano i

pod silnym  konwojem  
odstawiono do więzienia-

Lepsza śmierć niż takie życie...
Masowa ucieczka więźniów z kolonii karnej

Mimo ścisłego nadzoru i drakoń­
skich represji, stosowanych prze­
ciw więźniom, usiłującym ujść z 
francuskiej kolonji karnej w G uja­
nie, ucieczki takie zdarzają się

coraz częściej.
Niedawno doniosły pisma o wyrn 

knięciu się wielkiej p a rtji skazań­
ców, złożonej z 200 ludzi, którzy 
chcieli przedostać się lądem przez 
lasy dziewicze na obce terytorjum , 
musieli jednak w znacznej części 
wrócić do Gujany, z powodu

braku środkow żywności!
Obecnie znowu donoszą z Saint- 

Aiartin-de-Re o masowej ucieczce 
skazańców, i to z różnych obozów 
koncentracyjnych. Tym  razem 
wśród zbiegów przeważają cudzo­
ziemcy.

Nie brak nawet polaków, 
których jest trzech: Stanisław Przy 
byłski. Romuald Skopowicz i Sto 
fan Wróblewski, wszyscy skazani 
na długoterminowe roboty na kolon 
jaeh karnych za bandytyzm. Poza-

tetn jest czterech niemców, jeden 
wioch, trzech algierczyków. Rodowi 
tych francuzów jest sześciu.

Dotychczasowa pogoń, wszczęta 
przez władze kolonji karnej

nie dala żadnych rezultatów.
Nie znaczy to oczywiście, że u- 

eieozka definitywnie się udała.
Gujana jest odcięta od reszty lą 

di. olbrzymiemi dziewiczemi lasami, 
o klimacie zabójczym dla europej­
czyka, gdzie niezmiernie trudno jest 
o żywność, i gdzie na każdym nie­
mal kroku można napotkać 

jadowite węże.
Te okoliczności skłoniły do po­

wrotu większość uczestników poprze 
dniej wyprawy. Od północy znowu 
Gujana francuska oblana jest mo­
rzem bardzo burzliwem i

rojącem się od rekinów.
Ucieczka tą drogą możliwa jest 

tylko w razie posiadania statku i 
większych zapasów środków żyw­
ności, które pozwalałyby dopłynąć 
do angielskiej wyspy Trinidad.

,Postaw miseczkę z mlekiem koła proga"
NIEPROSZONY GOŚĆ NA OBIEDZIE.

Właśnie przed chwilą służąca o- 
znajmiła pani domu:

— Obiad podany!
Goście, którzy znajdowali się w 

domu urzędnika portowego w Vi- 
mali na wyspie Ceylon, poszli do ja­
dalni i
zasiedli do pięknie nakrytego stołu.

Podano pierwszą potrawę.
Nagle, pani domu powiedziała 

spokojnym głosem do służącego — 
hrndusa, stojącego w drzwiach ja ­
dalni :

— Postaw miseczkę z mlekiem w 
progu.

Obecni zdrętwieli z przerażenia, 
Wiedzieli oni co oznaczają te dziw 

ne słowa.
W pokoju była żmija, a postawie 

nie miseczki z mlekiem było jedy­
nym środkiem ratunku.

Wąż, zwabiony mlekiem, może o-

A } A ^ Dziś

DZIEWCZĘ 
Z NAD WOŁGI

KINU

Z A G Ł Ę B I E
daw n ie j 

X ino-T eatr „U dzia łow y” .

Kino-Teatr
PALACE'

T y l k o  2 dni! 8 i 9 g r u d n ia  1931 r.
W y s t ą p i  u lu b ie n ie c  p u b l ic z n o ś c i  C A R L O  A L D lN I  

w  d r a m a c ie  ż y c io w y m ,  p e łn y m  se n sa c j i  i em o c j i  p. t.

Walka w podziemiach
A N O N S !

fili

O d  czw  artku 10 gru d n ia  A N O N S !
M A U R I C E  C H E V A L I E R  

* d ź w i ę k o w y m  „ K A W I A R E N K A , ,

HUMOR.
POLECENIE.

— I  owszem, ta  w illa podoba mi się. 
ale w idok psu je  m i pobliska fabryką*

P ośredn ik : — Niech to panu sza 
now nem u nie przeszkadza. To fab ryka  
prochu, k tó ra  i tak  lada dzień wyleci 
w powietrze.

LOGIKA.
Sześcioletni Bobuś-odznacza się skłon 

no.śeią do filozofowania.
Ojca n iem a w dom u Bobuś siedzi z 

m am usią  p rzy  oknie i p rzyg ląda  się 
gwiazdom.

— M amusiu,' ozy słońce je s t m am u ­
sią, a gw iazdy je j dziećmi?

— Tak, m oje dziecko.
— No to księżyc jest tatusiem .
— Dlaczego? dziwi sic m am a.
— A bo co noc je s t tak  długo poza 

domem.
ZŁOŚLIW Y.

A kto r I :  — M am nadzieją, że w tej 
ro li będą się podobał publiczności.

A ktor I I : — To rzecz pewna. lim ie  
ra sz  przecież zaraz na  początku p ie rw ­
szego ak tu .

*  *  *

— Wiesz, D ziwacki od jakiegoś cza­
su zbiera starożytności.

— Z araz to sobie pom yślałem  wczo 
ra j, gdy  m nie przedstaw ił sw ojej żon.t.

puści pokój.
Wszyscy siedzieli, wstrzymując 

oddech, i rozglądając się trwożnie 
po pokoju.

Istotnie, po chwili 
z pod stołu wypełzła olbrzymia 

kobra
i powoli zbliżała się do mleka. W te­
dy, służący nachylił się nad nią bły­
skawicznym ruchem i silnym ciosem 
pozbawił ją  życia.

Obecni odetchnęli.
I  wtedy dopiero okazało się 

jak bohatersko zachowała się pani 
domu.

Żmija owinęła się wokół jej no ­
gi. Dzielna kobieta poczuła to, i nie 
poruszywszy się nawet, wydała po­
lecenie postawienia mleka.

Ta zimna krew uratow ała jej i 
jej gościom życie.

Zapisy na wieczorowy półroczny 
kurs

BUCHALTERYJNY
(Komplet Il-gi) 

PRZEDŁUŻA DO 15-go grudnia
S ek re ta rja t 

K U RSÓ W  HANDLOW YCH 
M. Kołaczkowskiego w Będzinie 

ul. Sączewska 25, Tel. 7-90. 
Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 

miesiącz. po 20 zł 
Po ukończeniu — świadectwa 

w/g wzoru zatw ierdź, przez Min. 
W. R. i Ośw. Publ.
Zniżki tramwajowe. 

Prospekty — bezpłatnie.

DROBNE OOŁOSZENIA

Kupno i sprzedaż. |

DO sprzedania  p iw iarn ia  w dobrym  
punkcie. Sosnowiec - Pogoń, R ybna 9. 
SK LEP g a lan te ry jn y  z m ieszkaniem  
do sprzedania  w śródm ieściu. W iado­
mość: K ielce, Sienkiew icza 39 Kie-
babczy.   _ _ _ _ _

D r u t  kolczasty 
szyny budowlane

wąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
ży tku  poleca H. P feffe r, Będzin, M ała­
chowskiego 33.

Mlóó
n a tu ra ln y  ku racy jno  odżywczy 3 kg. 
10.20, 5 kg. 16.50

G r z y b y
praw e od zł. 6 kg. polecają Kozio! kow 
i Jędryczek. Sosnowiec, 3-go M aja 21. 
TOKARKĘ METRÓWKĘ nożną do 
drzew a i żelaza sprzedam  ta n ia  W iado 
mość: Zakład zegarm istrzow ski, W . Nie 
poń, Sosnowiec, ul. Czysta 7.

Zgubione dokumenty.

JÓZEF MOSKOT zgubił dowód osobi 
sty, w ydany w Częstochowie, oraz ksią- 
żeczkę wojskową, w ydaną przez P .K .L .
Częstochowa._______________ _ _________
STANISŁAW  OKULARCZYK z M ija 
ezowa uniew ażnia zgubioną książkę ką 
sy chorych, w ydaną w Sosnowcu Nr.
78743._________________________________
TORUŃ STANISŁAW A zgubiła ksią 
żeczkę pow iatow ej kasy  chorych, wyda
ną w Sosnowcu.______ __________ _
KOZŁOWSKI EUZEBJUSZ zgubił do 
wód osobisty w ydany przez Starostw o 
Będzińskie i  zaświadczenie wojskowe, 
w ydane przez P . K. U. Sosnowiec. 
W OŹNIAKOW SKI STANISŁAW  zgu 
b ił k artę  re je s tra c y jn ą  w ydaną przez 
P . U. P. P . Zawiercie.

R Ó Ż N E .  Bil
LIKW IDUJĄCY się Sosnowiecki Lom­
bard  P ry w atn y , T argow a 18 zaw iada­
m ia, że

osiatrra  likwidacyjna  
Licytacfa

odbędzie się 9 g rudn ia  1931 roku 10 rano. 
UN IEW A ŻN IA M  dwa weksle in  blan- 
co po zł. 50, w ystaw ione przez K ozaka 
F ranciszka  w Ząbkowicach, na  im ię Ja  
centego C ieślika z Tucznej Baby.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-.J4. R edaktor odp.: Józef O skóisk i.


